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Rząd Chin Ludowych 


będzie koalicją wszystkich demokratycznych sł w kraju 


Agencja Nowych Chin donosi, że czynione są obecnie przygotowania do utworzenia 
demokratycznego koalicyjnego rządu Chin Ludowych, Zwołane będzie Zgromadzenie Kon 
multatywne, którego zadanie będzie polegałe na utworzeniu tego rządu, i które będzie 
się składało z 510 delegatów. Delegaci ci będą reprezentowali 14 chińskich partii demo- 
kratycznych, 9 prowincji i 16 organizacji masowych - robotniczych. chłopskich, kobie- 
cych, młodzieżowych, religijnych, zawodowych oraz mniejszości narodowych. 

Utworzony został komitet przygotowawczy, który zajmie się zwołaniem Zgromadze- 
nia Konsultatywnego. Komitet przygotowawczy wyłonił stałą komisję, której przewodni- 
czącym wybrano przywódcę Chińskiej Partii Komunistycznej — Mao-Tse-Tunga. Naj- 
bliższymi zadaniami komitetu przygotowawczego bedzie opracowanie deklaracji pregra- 
mowej, zwołanie Zgromadzenia Konsultatywnego oraz ustalenie nowego godła Chin Lu- 


dowych i sztandaru państwowego. 


Jak donoszą z Pekinu, chińskie wojska |na południe od Hong-Kongu). 


ludowe zajęły miasto Czang-Sza, stolicę 
prówineji Hunan, położone na linii kolejo- 
wej Hankou — Kanton. 

Donoszą także o wzmożonej działalności 
partyzantów na wyspie Hainan (500 km 


Prawie cała wyspa, licząca około 2 i pół 
miliona mieszkańców, zajęta jest przez od 
działy powstańcze. Wojska kuomintangow 
skie utrzymują się jedynie w portach i na 
wybrzeżu. 


Z Szanghaju donoszą, że na południe 
Chin nacierają obecnie 3 nowe kolumny 
wojsk ludowych, złożone przeważnie z 
żołnierzy, którzy do niedawna brali udział 
w partyzantce na tyłach armii Kuomin- 
tangu. Wojska te zostały wcielone do regu 
larnej Armii Ludowej. 


Dowódca 19 armii Kuomintangu, która 
stacjonuje obecnie w prowincji Hupeh, wy 
raził gotowość przejścia wraz z wszystki- 
mi żołnierzami na stronę Armii Ludowej. 
aby w jej szeregach wziąć udział w wyz- 
woleniu całych Chin spod władzy Kuomin 
tangu. 

Mao Tse Tung przychylił się da prośby 
generała kuomintangowskiego. 


Krew -za cyne i kauczuk 


_,— oto sens cynicznej wojny na Malajach 
Manifestacja w Londynie przeciw polityce kolonialnej rządu Attlee 


Z inicjatywy Komunistycznej Partii An 
glii odbył się w Londynie wiec protestacyj 
ny przeciwko kolonialnej wojnie imperia- 
listów brytyjskich na Malajach. Na wiecu 
przemawiali: redaktor miesięcznego biule- 
tynu „Malayen Monitor“ G. B. Lim, stu- 
dent hinduski Toran Bazu, były wojskowy, 
który służył na Malajch — Ted Penfold, 
członek Komitetu Wykonawczego Komuni 
stycznej Partii Anglii Palm Datt i inni. 

Mówcy zdemaskowali istotny charakter 
wojny kolonialnej na Malajach, którą An 
glia prowadzi w interesach angielskich to 
warzystw cynowych i kauczukowych i żą- 
dali niezwłocznego przerwania „haniebnej 
agresywnej wojny na Malajach". 


W rocznicę układu 
między Polską i Węgrami 


Prasa węgierska zamieściła liczne artykuły 
poświęcone rocznicy podpisania układu o 
przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomccy 
między Republiką Węgierską i Rzeczpospo- 
litą Polską. 

Centralny organ Węgierskiej Partii Pracu- 
jących „Szabad Nep“ pisze m. in.: 

„Przyjaźń ludn węgierskiego i polskiego 
datuje się nie od dziś, lecz przyjaźń między 
obu krajami demokracji ludowej stała się ży 
wą prawdą, którą oba sojusznicze narody, 
budujące socjalizm, wypełniają codziennie 
coraz bogatszą treścią." 


Dziś komunikat 
Czterech Ministrów w Paryżu 


W niedzielę po dwudniowej przerw; 
odbyło się niejawne posiedzenie mini 
strów spraw zagranicznych czterech wiel- 
kich mocarstw, 

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
6 po południu czasu paryskiego 'w Pałacu 
Różowym i trwało 2 godziny, Następnie 
ogłoszono przerwę w obradach. O godz. 11 
wieczorem, ministrowie zebrali się ponow 
nie na naradę, która trwała do późna w 
nocy. 

W poniedziałek odbędzie się jawne po- 
siedzenie ministrów spraw zagranieznych, 
po czym ogłoszony ma być oficjalny komu 
nikat o wvnikach obrad całej sesii 


"Palm Datt oświadczył w swym przemó 
wieniu: „Ucżynimy wszystko, co do nas 
| należy, by podnieść naród do walki o po- 
łożenie kresu tej haniebnej wojnie prze- 
ciwko ludowi malajskiemu. Anglia traci 
swych żołnierzy po to, by ci zagarniali Ma 
laje, rozstrzeliwali naród malajski i palili 
jego domy. Jest to wojna agresywna, woj 
na przeciwko wolności narodowej ludu ma 
lajskiego. Naród malajski prowadzi spra- 
wiedliwą walkę". 

Uczestnicy wiecu uchwalili jednomyś 


W dniu 18-go bm. odbyła się w Warszawie 
ogólnokrajowa narada przodowników pracy. 
racjonalizatorów i nowatorów budownictwa. 
W naradzie zorganizowanej przez Zwi 
Zawodowy Robotników Budowla 
udział minister Budownictwa inż. M. 
chalski oraz wiceministrowie:  Pietrusiewicz 
i Piotrowski. 

Z danych pszytoczonych przez przedstawi- 


„Ślubuje: 
pokoju, 
się imperial 
zamaskowanym agentom. 

Przykładem dla nas jest 
letariackim internacjonaliźm: 
dziej zacieśnimy więzy międzynarodowej £o) 
cych o po 


we froncie pokoju. któremu przewodzi Z: 
nie pokoju kraje demokracji ludowej”, 


nie rezolucję, która wyraża kategorycznyj 
protest przeciwko kontynuowaniu wojny, 
prowadzonej przez rząd angielski na Ma- 
lajach. Rezolucja zaznacza, że wojnę na 
Malajach prowadzi się w imię zapewnie- 
nia zysków wielkim przemysłowcom cyno 
wym i kauczukowym. 

Rezolucja zawiera żądanie, by rząd an- 
gielski „położył kres tej zbrodniczej woj- 
angielskie, uwolnił 


dowlanych ob. Kozłowskiego wynika, że licz 
ba wspólzawodniczących robotników budo- 
wlanych, zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach reprezentowanych na naradzie — 
wzrosła z 8 tysięcy w roku ub. do 21.500 w 
pierwszym kwartale br. i wykazuje dalszą 
tendencję szybkiego wzrostu. 

Zastosowanie pomysłów racjonalizatorskich 
dało tylko w I kwartale br, 21 mil. zł. osz- 


ciela Związku Zawodowego Robotników Bu | czędności. Robotnicy budowlani powzięli w 
ga Zara Zawodowe Footman Pa rne. Ropomiey bagnami pre 
„Będziemy bastionem 

i ciężonego frontu pokoju“ 
niezwycię g pokoj 


Zakończenie obrad Konferencji na Węgrzech 


W Budapeszcie zakończyła się dwudniowa konferencja w obronie pokoju. 
Na zakończenie konferencji uchwalona żednomyślnie rezolucję, która stwierdza m. i 


„ że Węgry będą jeszcze potężnie; n ) 
cze bezlitośn'ej będziemy prowadzić walkę przeciwko próbom mieszania 
ów | reakcji w wewnętrzne sprawy Węg'er, przeciwko ich prowokacjom i 


ym bastionem niezwyciężonego frontu 


jatriotyzm radziecki, oparty na uczuciach narodowych i pro- 
W myśl uchwał p: 
idarnośc: 


skiego Kongresu Pokoju jeszcze bar 
z setkami milionów ludzi walczą- 


Kroczyć będziemy wiernie u boku Związku Radzieckiego oraz trwać niewzru: 
zek Radziecki 


w którym walezą-o 


Po uchwaleniu rezolucji wybrano krajową radę pokoju, wśród burzliwych oklaskow 
odczytana list. który uczestniev konferenzi przesłali do Generali 


nusa Stalina. 


Kongres 
w Mediolanie 


Dnia 29 czerwca nastąpi w Mediolzgóż w 
wielkim ośrodku przemysłowym północnych 
Włoch, otwarcie Światowego Kongresu Zsyią 
zków Zawodowych. Pod sztandarem Świato- 
wej Federacji Związków Zawodowych == 
(SFZZ) ma en odegrać wybitną rolę w umoc- 
nieniu walki o jedność klasy robotniczej, 
walki o pokój 1 przeciwko reakcji. 

Rozwijające sie ostatnio we wszystkich 
krajach przygotowywania do kongresu me- 
diolańskiego odbywają się pod znakiem jed- 
ności bojowej mas pracujących i rozszerzenia 
ich walki o swe żywotne prawa. Światową 
Federacją Związków Zawodowych nie za- 
chwiały destrukcyjne manewry rozłamow= 
ców. Zrzesza ona ponad 67 milionów ludzi 
— wiernych zwolenników pokoju i jedności. 
Autorytet jej rośnie i krzepnie. 

Próba reakcyjnych przywódców Brytyj- 
skiego Kongresu Trade-Uvionów | Kongre- 
su Przemysłowych Związków Zawodowych 
USA. rozbicia ŚFZZ. zakończyła się fiaskiem, 
Co prawda, rozłamowcom anglo - amerykań 
skim, działającym według dyrektyw kapita- 
listów amerykańskich. udało się pociągnąć za 
sobą ośrodki związkowe kilku niewielkich 
krajów — Holandii. Belgii, Danii, Norwegii 1 
Szwecji, lecz na tym wyczerpały się ich re- 
zerwy. ŠFZZ pozostała zwartą organizacją 
mas pracujących, zajmującą poważne miej- 
sce w obozie pokoju i demokracji, 

W samych rozłamowych związkach zawo- 
dowych dojrzewa kryzys. Tak na przykład 
związki zawodowe. zjednoczone w rozłamo- 
wej organizacji „Force Ouvriere" we Fran- 
cji. nawet według najbardziej optymistycz- 
nych obliczeń Leona Jouhaux liczą obecnie 
zaledwie 230 tys. członków. Przeprowadzone 
ostatnio we Francji wybory delegatów robot 
ników do rad administracyjnych w przedsię- 
biorstwach oraz do organów ubezpieczenio- 
wych wykazały. że „Force Onvrlere" traci 
szybko swój wpływ i przeżywa głęboki kry- 
zys, 

Rozłamowcy ponoszą wszędzie porażki. 
Nie udało się im podważyć Powszechnej Wio 
skiej Konfederacji Pracy. Wystąpienie z tej 
konfederacji przywódców związkowych = 
demokratów chrześcijańskich,  zwęlenników 
partii republikańskiej i nieznacznej liczby 
szeregowych członków związków žawođo- 
wych nie pociągnęło za sobą rozbicia. Katoli- 
kie związki zawodowe pozostały w PWKP, 
w tym jedynym | uznanym przez cały wło- 
ski świat pracy ośrodku związkowym. 

Niepowodzeniem zakończyła się próba a- 
merykańskich t angielskich reakcyjnych przy 
wódców związkowych, by sklecić na Dalekim 
Wschodzie reformistyczne związki odos 
we, czyli jeszcze jedno narzędzie ujarzmie- 
nia mas pracujących, broniących swej w 
ności narodowej | swego prawa do niezaleź- 
nego rozwoju. 

Nie może liczyć na sukces- również usio- 
wanie odbudowania czegoś w rodzaju mię= 
dzynarodowego ośrodka rozłamowych związ- 
ków zawodowych. Mająca obecnie miejsce 
krzątanina wokół zorganizowania nowej żół- 
tej międzynarodówki jest dziełem garstki od 
izolowanych od szerokich mas renezatów. 
sala się w służbie zagranicznego ka 
pitała. 

Nie ma takiej siły. która potrafiłaby pod 
ważyć krzepnącą jedność milionów pracują 
cych, zjednoczonych w Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Drog Światowy 
Kongres Związków Zawodowych — to jeden 
z najważniejszych etanów na drodze da i- 
gruntowania jedności 1 zesprelenia bojo- 
wych oddziałów klasy robotniczej. 


REZERW czw ea ne a a aaa a a 


Czyn dla uczczenia Manifestu Lipcowego 


Laoszczedza 850 milionów Zł. 


W ku ownictwie stosuje się coraz szerzej nowe metody pracy 


związku z rocznicą Manifestu Lipcowego — 
zobowiązania ogólnej wartości 850 mil. zł. 
Mimo tych osiągnięć, ruch współzawodni- 
ctwa i socjalistyczne metody pracy nie wszę 
dzie jeszcze znajdują należyte rozpowszech- 
nienie. Szczególnie konsekwentnie prowadzi 
się roboty budowlane w Gdańsku, Szczeci- 
nie, Olsztyn'e t Bydgoszczy. Wyplywa stąd 
dla Związku Zawodowego konieczność walki 
o likwidację nierównomierności rozwoju 
współzawodnictwa pracy w budownictwie. 


W czasie obrad wygłoszony został referat, 
po którym wywiązała się dyskusja z udzia- 
łem kilkudziesięciu mówców, 


Nie powiodła się 
fismonst:acja tdegauliistów 


Onegdaj odbyło się w Paryżu uroczyste 
przmianowanie ulicy Orleańskiej na ul. 
gen. Leclerca. W związku z tym degaulliści 
urządzili manifestację, chcąc wykorzystać 
nazwisko generała Leclerca dla propagan 
dy faszystowskiej. 

Na weżwanie swych władz, republikanie 
i demokraci urządzili kontrdemonstrację, w 
której udział wzięło ponad 80 tysięcy lu- 
dzi. W manifestacji dezaullistów brała 
udział znikoma ilość ludzi. 


jeż pdst LUSTR 


rzyjąaźń Z ZSRR 


, podstawowym warunkiem budowy socjalizmu w Polsce. 


Wczoraj odbył się Walny Zjazd Delega- 
tów Grodzkiego Oddziału Towarzy 
Polsko Radzieckiej, 
rzy stole prezydialnym zasiedli: prezes 

Rady Naczelnej TPPR — ob. Bzowski, de- 
1 Zarządu Głównego "PPR — wicemi- 

Żaruk - Michalski, przedstawiciel 
red. Uzdański, przedstawieiel 
dent Bugaj- 
| W.P. oraz przeds 
ciel Armii Czerwonej, przedstawiciele or- 
ganizacji społecznych, młodzieżowych, te- 
airu, wyższych uczelni, partii politycz- 
nych oraz Ligi Kobiet. 

Obradom przewodniczył wiceprzewodn, 
Zarządu Gł. Zw, Włókniarzy — Przybył: | 

Po przemówieniach powitalnych, wice- 

minister Żaruk-Michalski wygłosił referat | 
ideologiczny, w którym poruszył podsta 
wowe źródła zwycięstw Polski. Zwycię= 
cięstwa te — podkreślił prelegent — wy 
pływają z przyjaźni ze Zwią kiem Ra- 
dzieckim, U podstaw tej pr źni naro 
du połskiego do narodów Związku Ra- 
dzieckiego znajduje się poczucie między 
narodowej solidarności ludzi uczciwej 
pracy oraz patriotyzm. W dalszych wy- 
wodach prelegent wskazał na zadania, 
stojące przed Towarzystwem Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, które sformułował 
w następujący spos 
* „Będziemy zapoznawać wszechstronnie 
społeczeństwo polskie z istotą i osiągnię 
ciami ZSRR, bo przez to będziemy po- 
mocni przy budowie fundamentów ustro 
ju socjalistycznego w Polsce. 

Będziemy propagować ideę pokoju de- 
mokratycznego i bezpieczeństwa narodów, 
a przez to zwiększymy siły demokratycz- 
ne i antyimperialistyczne w świecie”. 

Z kolei referat sprawozdawczy wygło- 
sił przewodniczący oddziału grodzkiego 
"PPR, Dobromęski. Działalność oddziału 
grodzkiego w świetle sprawozdania była 
początkowo b. nikła. Obecnie można się 
pochlubić dobrymi wynikami, jak stop- 
niowym wzrostem ilości kół oraz liczbą 
członków, których posiadamy już dziś 
84,000. 

Prezes Dobromęski przedstawił również 
szereg niedociągnięć i błędów i w zakoń- 
czeniu swego referatu oświadczył: „Moż 
na było więcej dokonać... Staję z otwar- 
tym czołem przed Wami, którzy za chwi 
lẹ będziecie nas krytykować. Kr! 
ostro! Z krytyki tej pı ły zarząd wy- 
ciągnie naukę i wskazówki dla dalszej 


ter 


ł0 wysuwała 


się troska o niedostateczną ilość wydaw- 
szczególnie 


nietw, a tlmnaczeń, 


Baszkowa nie chce dopuścić do sie- 
bie złej myślil Ona zna dobrze swoją 
uczciwą córkę. Ona wie, że Stefka nie 
popełniłaby nic takiego, za co ona mu- 
siaraby się potem wstydzić, > 

A jednak dręczy ją niepokój, Więc 
też i teraz, spoglądając na szykującą 
się de odejścia córkę, pełna jest Waw- 
nętrznej rozterki i drżą jej wargi, kiedy 
wreszcię wykrztusj z siebie: 

— Czy, Stefko, naprawdę idziesz do 
kina? 

— Tak, mamo! — odpowiedziała cór 
ka tak szybko, że matka zrozumiała 
wreszcie, iż Stefka nie mówi „prawdyłl... 

— Boże! — uczuła w okolicy serca 
ostry ból. Chciała jeszcze coś powie- 
dzieć, prosić ją nie wiadomo o co i 
Jak, ale Stefka, rzuciwszy krótko „do 
widzenia!", wybiegła już z mieszkania 

Po pięknym czerwcowym dniu nad- 
szedł chmurny wieczór, Niebo zaciem- 
nito się, zaszumiały wiatry. 

— Zdaje się, że będzie padał deszcz! 
— Baszkówna spojrzała niespokojnie 
na zachmurzone niebo, a zaraz potem 
padła jej na twarz wielka kropla desz- 
czu i stoczyła się po poli czku, jak łza. 

Prawie w tei samei chwili nadiechała 


konieczność podniesienia 
j świadamiania, zbyt mała ilość 
|(49) oraz niedostateczna 
TPPR. Ponadto zwrócono 
nieczność wzmożenia ak 
wej 

Najważ 


prelegentów 
ilość kobiet w 
wagę na ko- 
propagando- 


iejszym zadaniem jest sprawa 
ia kół Moment jest tym bar- 
jający, że załogi fabryczne już 
ie pobierają w tym kierunku 


Zjazd uchwalił wysłać depesze do Pre- 
zydenta Bieruta i Generalissimusa Stali- 

na, 

Uchwalono rezolucję. 
docznialąc w pełni olb 
| dzlszezo neułęnienia pr: 


w 


ie znaczenie | 


poziomu u- ńzięckiej w uk 


słitowaniu wszelkich dzie , 
a polskich mas pracujących, po- | 
ią m.in. ożywić pracę ideologiczną 
we wszystkich kołach przy zakładach pra- 
cy, szkcłach i instytucjach, przez prowa- 
dzenie systematycznej pracy 
imprez i czytelnictwa. 

Po udzieleniu absolutoriunr ustępujące- 
mu zarządowi przystąpiono do wyborów. 
Do nowego zarządu wybrani zostali: ob. 
ob. Debremęski, Kofta, Siwek, Forberto- 
wa, Capf, Gasiorkiewicz, Powałocki, S; 
paniak, Adwertowicz, 
Łyczak, Sreniowski, Żołnierkiewicz, 


Sta- 


której Zjazd, | siek. Doroba i Sędrak. 


Wybreno również delegatów na Zjazd 


yol; ko - ra- | Krajowy TPPR. 


W walce z pi 


agą owadów: 


wezma udział doświadczeni lekarze i fachowcy 


W trosce o podniesienie ogólnego st 
nu zdrowotności a w szczególności wśród 
d; rząd polski polecił zbadanie nowo 
czesnych metod zwalczania plagi owa- 
dów, które skutecznie stosuje się ostatni: 
za granicą. Wydział Zwalczania Chorób 
Zakażnych przy Ministerstwie Zdrowia ze 
brał już dostateczną ilość materiałów, ilu 
strujących niebezpieczeństwo grożące ze 
strony much i komarów. 


Uznając więc konieczność zwalczania 
tej plagi i tym samym ratowania życia 
ludzkiego, rząd polski wysłał do Włoch 


trzech ekspertów w osobach dr dr Lecna 
Rattnerz, naczelnika Wydziału Zwalcza- 
nia Chorób Zakaźnych przy Ministerstwie 


Zairowia, Mikołaja Janickiego z Wydziału 
Enidemicznego Państwowego Instytutu 
Higieny i Aleksandra Szniolisa, dycekto- 
ra Oddziału Państwowego Instytutu Hi- 
gieny we Wroclawiu. 

Eksperci wzięli udział w kursach zwal- 
czania plagi owadów, organizowanych 
przez znakomitego s ecjalistę prof. dra 
Misseroliego. Po ukończeniu kursu leka- 
rze polscy zwied: szereg gospodar: 
rolnych we Włoszech, gdzie akcja zwalcza 
nia owadów dała najlepsze na świecie wy 
niki. Doświadczenia swe lekarze polscy 
wykorzystają w rozpoczynajscej się nie- 
bawem na całym terenie kraju akcji 
zwalczania plagi much. (sk) 


Młodzież buduje korty 


Współzawodaictwo daje wspaniałe rezultaty 


Na kortach tenisowych w parku Ponia- 
towskiego padają rekordy, Junacy szkol- 
nych hufców „Służby Polsce" zmagają się 
między sobą o palmę pierwszeństwa. Nie 
chodzi jednak w tym wypadku o wyniki 
sportowe, lecz o osiągnięcia w pracy. 

Jeszcze przed czteroma tygodniami kor 
ty znajdowały się w opłakanym stanie. 
Z chwilą, gdy zjawili się tutaj junacy 
szkół zawodowych, poprawa następuje z 
Ponad 100 chłopców zrywa 
ich starą nawierzchnię i nakłada nową. 

Ale nie koniec na tym, Ilość kortów ro- 


oraz ! s 


ciemnobrunatna limuzyna, przystanęła 1 
szybko otwarły się jej drzwiczki. 

— Niech pani wsiada! — zabrzmiał 
dobrotliwie głos prezesa Dahla. 

Jakoż czas byt już najwyższy, bo zó- 
raz potem lunęły z góry srebrne potoki 
deszczu, przygłuszając swoim szumem 
szum motoru. 

Auto podobne w tej chwili do matej 
łodzi podwodnej,  przebijającej się 
przez bezmiar wody, jechało powoli 
przez opustoszałe ulice. 

Prezes szybkim ruchem zapuścić firan 
kl. 

w samochodzie zrobiło się niemal 
RR czym ośmiełony Dahl objął ją 
w pół. 

— Ależ panie prezesie, jak można! 
— odsunęła się gwałtownie. 

— Zachowujesz się jak księżniczka, 
moja metal... Czy może jestem ci nie 
mity? — mruknął prezes. 

— Przeciwnie — przerwała mu gorą- 
co. — Szczerze lubię pana | jestem mu 
ogromnie wdzięczna za jego dobroć. 
Ale nie jestem przyzwyczajona, ażeby 
ktoś traktował mnie w ten sposób! 
ME że mówi brawdę, że z jej 
ny nie jest to tylko ceremonialnym 


ca, którą zamierzano wykonać początkowa | 
do .1-go sierpnia, zostanie zakończona już 
1l-go lipca, a więc o przeszło miesiąc 
wcześniej! Stanie się to możliwe dzię! 
przystąpieniu do współzawodnictwa pr: 
cy, zarówno drużynowego, jak i indywi- 
dualnego. 

Przodują w nim junacy I i XV gimna- 
zjum, którzy dla uczcze! pierwszej rocz 
nicy zjednoczenia młodzieżowego zobowią 
zują się wykonać nadprogramowo pracę 
w ramach trzydniówek, wzywając jedno- 
cześnie do podjęcia podobnych zobowią- 
zań pozostałe hufce szkolne. (ks) 


„ | upewnił się jeszcze w 
mniemaniu, że ta na pozór wątła | sła- 
ba dziewczyna w pewnych wypadkach 
umie być bardzo mocna 1 stanowcza. 

— Ale i na takie mamy swoje sposo- 
bikil — pomyślał ze złośliwą satysfak- 
cją. 

A była w Piotrkowie restauracyjka z 
zacisznymi gabinetami, odwiedzanymi 
często przez łódzkich bon vivantów, któ 
rzy mieli powody na to, by nle afiszo- 
wać się w swoim rodzinnym mieście: 1 
orzed nią też zatrzymała się godzinę pó 
źniej brunatna limuzyna prezesa. 

Dahl bywał tutaj widocznie częstym 
i dobrze notowanym gościem, bo sam 
zgięty w pas zarządzający zaprosił no- 
woorzybyłą parę do gabinetu, gdzie też 
zaraz potem zjawił się kelner. 

Prezes zamawia przystawki I kurczę- 
ta. 

— No i wódeczka też? — porozumie 
wawczo spogląda na niego kelner. 

— To się wie, to się wiel — odpo- 
wiada przemystowiec i mruga lewym 
okiem. 

To mrugnięcie oka musiało mieć Ja- 
kieś symboliczne znaczenie, bo wódka, 
która pojawiła się na stole, Jest wpraw 

zie słodka, ale przeraźliwie przy tym 
mocna. 

Przekonała się o tym Stefka, kiedy po 
długich namowach i perswazjech Dahia 
zdecydowała się w końcu wypić jeden 
kieliszek. 

Nigdy nie piła, nic więc dziwnego, że 
momentalnie zakręciło s ię jęi w ałowie. 

— No, wypij jeszcze! namawia 


ja Dahl I nalewa nowv kieliszek 


adczytowej, 
t 


Piętak, Stawiski, P™ 


| Masz 


JAN JASIÑSKI: Co do wstąpienia do s 
liy marynarskiej, to sprawy te znłatwie” orga 
| „Służba Polsce". Niestety, nie znamy 
| Komendy Krakowskiej S. P., będzie 
więc Pan musiał zdobyć go na włisną re- 

jke Przypuszezamy, że w spisie telefonów fi- 
|guruje również i adres o który Panu chodzi. 
* * 


* 
U, A P.: Sprawy, o których wspomina Pan 
poniegalg Komisji Specjalnej, Łódź, 


* * 


* Ę 
TADEUSZ KRUPSKI » LERORKA: List 
prof. Henryka _Wojnarowskiegn- 
wrysłal Podajemy adres; 


|Pana do 
Lewenfiszą 


+ 


* 
F. B. ŁÓDŹ: Nowelki, o których Pani wspo 
na proszę przesłać nam do oceny, O ile bę 
; dą one odpowiadać wymaganiom chętnie sko 
rzystamy z Pani współprac. zamieścimy je 
w druku. Objętość nie więj 3 strony 
maszynopisu. 


* 


„ * 


» 
MIESZKANIEC PIOTRKOWA TRYB, K.T.: 
Proszę w sprawie tej zwrócić się do Zarzą- 


© * 


* 

SKŁOPOTANA MATKA: Może Pani spró- 
buje udać się do Wydziału Opieki nad Mat- 
ką i Dzieckiem Zarządu Miejskiego, ul. Piotr 
kowska 113. Jeżeń jednak pracuje Pani w 
fabryce państwowej, to sprawa ta powinna 
być załatwiona poprzez Rade Zakladową Nie 
orientujemy się. w jakiej firmie jest Pani za 
trudniona, bo np. przemysł włókienniczy. dY 
sponuje funduszem na akcię prewentoriów 
dla dzieci swych pracowniów. Może więc * 
tam spróbuje Pani się udać. Podajemy 8- 
dres. Referat Opieki nad Matką 1 Dzieckiem 
Centralnego Zarządu Przemysłu Włókienni- 


czego, ul. Piotrkowska 51. 
""""""""="= 


Na wystawie w Moskwie 


znajdą się portrety i fołograłie 

przodowników pracy 

i racjonalizatorów 
Pbpów, Przemysłu Polskiego jako odbędzie 
ara gk wzbudziła, wielkia zainteresowa 
ód poszczególnych załóg robotniczych. 
Ma terenie przemysłu wiókienniczego typuje się 
w dalszym ciągu przodowników pracy i racfo- 
nalizatorów, których portrety i fotografie zo- 
staną wystawione w Moskwie, 

Dotychczas, prócz 3 portretów czołowych na 
szych przodowników pracy wytypowano 30 foto 
gratii włóknisrzy -racjonalizatorów, oraz ucze- 

|stników ruchu współzawodnictwa wykazują- 
cych się sumiennością 1 bezbłędną produkcją. 

Nad całokształtem akcji na terenie Zarządu 
GŁ Związku Włókniarzy czuwa specjalna komi 
sja, której zadaniem jest sprawiedliwa i racjo= 
nalna selekcja przedstawionych do wyróżnienia 
włókniarzy, (w) 


Stefka rozumie, że jeśli go nie postu- 
cha, obrazi go, jeśli zaś wypije, może 
się upić. Korzystając więc z chwilowej 
nieuwagi prezesa, szybkim ruchem wy- 
læa zawartość kieliszka na leżący pod 
stołem dywan. 

Za to przed trzecim nie wykręciłe się 
Joż, bo prezes uważnie spoglądał jej 
na palce. Dobrze, że zjadła przed tym 
kawałek ryby w galarecie, bo takie 
dwa kieliszki spirytusu, wypitego na 
czczy żołądek, mogłyby ją zwalić z nóg. 

*Prezes ma w tym widocznie jakiś cel, 
że tak gorliwie namawia ja do picia. 
Ale i ona — choć szumi jej w głowie, 
— stala się czujniejsza | raczej ze 
wstrętu do alkoholu, niż z obawy przed 
jakimiś niespodziankami, wylewa wód- 
kę to na talerz, na którym stats donicz- 
ka z kwiatami, to na dywan. 

A Oskar Dahl rozumiejąc, że ofiara 
jego ma już dosyć, przystępuje da 
ataku. 

— Niech mnie pan puści! — usiłuje 
go odepchąąć Baszkówna. 

Jej opór zaczął go niecierpliwie, Stat 
się ordynarny | brutalny, 

— Nie bądź głupia! — szepnął. — 
Kupię ci dużo pięknych rzeczy i w ogó- 
1 


idok jego zmienionej, zwierzęcej 
twarzy, jego ciężki, przesycony zapa- 
chem alkoholu oddech napeti? ją wstrę 
tem. Usiłowała mu się wyrwać, ale on, 
mocne |uż trzymał ją w ramionach. 
Zrozumiała, że musi mu ulec w tej 


nierównej walce. że sama "nie upora 


"a= 2 nim: 


(D. 6,0.) 


WACEK: — Wiciuniu! Co to?... 


WICEK: — Czego się drzesz? Nic takie-| Jaś motor zapuszcz: 


, gol Pewno burza... 


WACEK: — Jak może być burza, kie- 


dy słońce świeci? 


WICEK: — No, widzisz! To tylko pan 


WACEK: — O piątej rano? A nie może 
trochę później? 
WICEK: — Pewno, że może... 


WACEK: — Odkąd się powróci z pracy, 
to chwili spokoju nie ma! 


WACEK: — O piątej rano nas obudzo= 
no, a do północy spać nie dają, bo się te 


WICEK: — Mnie już głowa pęka! Pies | głośniki drąl.. 


szczeka, dzieci wrzeszczą i wiecznie ktoś 
coś trzepiel... 


WICEK: — Zawsze przecie tak nie bę- 
dzie! Kiedyś ludzie zmądrzeją... 


Robotnica z PSS 


objęła kierownicze stanowisko 

Idąc za przykładem przemyżli, Państwowa 
Spółdzielnia Spożywców powołała na kierowni- 
czę stanowisko Stanisłuwę Stasiak, która pra- 
cowałą jako robotnica w Wytwórni Wód Gazo- 
wych i Roziewni PS5. Nowa kierowniczka tak 
oiowyistsiciaj placówki objęła juž swe stano 
wisko, 


25 głośników tla wsi 


ufundowała młodzież 
z Aleksandrowa 


Młodzież ZMP w Aleksandrowie w celu 
uezczenia Święta 22 Lipca ufundowała 
25 głośników dla najbiedniejszej wsi okrę 
gu łódzkiego. 

Dzielni ZMP-owcy z Aleksandrowa ro- 
zumiejąc wielką rolę radia w szerzeniu o- 
światy wzywają kolegów z innych ośrod- 
ków do podejmowania analogicznej akcji. 

(w) 


Zbrodniczy szofer 


skazany na trzy lała więzienia 

Henryk Kociszowski, kierowca, prowadził 
ciężarowy samochód w Pabianicach ulicą Armii 
©zerwonej. Będąc pijany, prowadził wóz z nad 
mierną szybkością 1 przed skrzyżowaniem ulic 
nie tylko nie zwolnił biegu, ale nie dawał rów 
nież sygnałów ostrzegawczych, 

W tym też czasie przechodził jezdnię mieszka 
niec Pabianic — Jan Makowski, Było ciemno. 
Nie zanważył pędzącego samochodu, Siłą uderze 
nia dostat się pod koła. Kierowca zwiększył 
szybkość i pomknął dalej, a na jezdni został do 
gorywający Makowski, którego nie udało się 
już uratować, 

Wczoraj Kociszewski odpowiadał przed 8ą- 
dem Okręgowym. Spotkała go zasłużona kara, 20 
stał bowiem skazany na 3 lata więzienia, a po 
odsiedzeniu kary będzie pozbawiony prawa jez 
dy na dalsze 3 lata. (p) 


Ha! Ha! Ha! 


Pewien znany publicysta wyprawił przyje* 
cie, na którym rzecz prosta nie obeszło się bez 
pięknego przemówienia, wygłoszonego przez! 
pana domu. Wszyscy goście słuchają w sku 
pieniu. Jedynie dwaj siedzący na końcu sto- 
łu nie przestają opróżniać butelek. Gdy go- 
spodarz skończył obydwaj mieli już dobrze w| 
omubie, 

Bimbalski, który również był na tym przy- 
Jęciu, zwraca się do swego sąsiada: 

— Widzi pan, ci dwaj upajali się nie tylko 
słowami gospodarza... 

wa 


* 


Kopytko składa wizytę kondolencyjną Ko- 
zlołkowi. któremu umarła żona. Jest ogrom- 
nie wzruszony, gdyż nigdy dotąd jeszcze nie 
występował w tej roli | nie wie co się mówi 
w tego rodzaju wypadkach. 

— Wiadomość, — że pochował pan swą bie 
dną małżonkę — rozpoczyna, jąkając się —| 
wywarła na mnie wstrząsające wrażenie... 

— A cóż ja miałem zrobić innego jak umar 
ła — odpowiada Koriólek, 

- * 


Do wydziału meldunkowego przychodzi ja- 
kiś zalany facet i zwraca się do urzędnika: 

— Panie sza.. szanowny up.. przepro” 
sram.. Przyszedłem tu do was zameldować| 
bliźniaki, którymi zostałem tej no.. nocy 
uszczęśliwiony. 

— Bardzo proszę... — odpowiada urzędnik. 

— Tylko uprzedzam. że mi się bardzo Śpie- 
szy. więc ponieważ, jest was tu dwóch urzęd- 
ników, więc... może... panowie zechcą się po-| 
dzielić pracą... 

— Jakto dwóch? — dziwi się urzędnik, —] 
Ja tu jestem sam! 

Gość przeciera oczy, marszczy czoło Í po- 
wiada: 

— Sam?.. Refv!.. Panie szanowny. wstrzy*| 
maj się pan! Skoczę jeszcze raz do domu 
svrawdzić. czy to fzktycznie hliźniaki!... 


Wakacje za pasem 


organizowane sq starannie przez władze szkolne. — 
„Trójki społeczne skontrolują wczasy młodzieży 


Przygotowania do organizacji tegorocznych kolonii 


letnich dla dziatwy I mło- 


dzieży szkolnej są już w całej pelni. Towarzystwo Kolonii Letnich, koordynujące 


całą akcję, jak 1 władze szkolne dokładają 


wszelkich starań, aby jak największa 


liczba młodzieży mogła niezwłocznie po zakończeniu znjęć w szkołach wyjechać 


na zasłużony odpoczynek. 

Według prowizorycznych obliczeń, oko- 
ło 107 tysięcy uczniów i uczennic wyjedzie 
w pierwszych dniach lipca rb. na kolonie 
letnie, Cyfra ta obejmuje młodzież z tere- 
nu całego województwa łódzkiego. Z sa- 
mej Łodzi na wczasy letnie skierowana za 
stanie olbrzymia armia około 40 tysięcy 
uczniów. 

Młodzież spędzi wakacje w najpiękniej- 
szych miejscowościach letniskowych i kli- 
matycznych Polski, w okolicach podgór- 
skich, nadmorskich, wreszcie na  letnis- 
kach, znajdujących się w najbliższym są- 
siedztwie Łodzi. 


Pod okiem wytrawnych wychowawców 
i instruktorów, pod opieką wyznaczon; 
przez władze przedstawicieli — uczniow 
skorzystają z wypoczynku letniego, sp! 
jąc ferie na zabawach, grach i wyciecz- 
kach krajoznawczych. 

Dla całego okręgu łódzkiego wyznaczo- 
no około 860 miejscowości wypoczynko- 
wych. Zarezerwowano dla młodzieży co 
najlepsze domy wypoczynkowe, wyposażo 
ne we wszystkie nowoczesne urządzen 
niezbędne dla racjonalnego odpoczynku. 
Władze nie szczędziły kosztów, aby waka 
cje upłynęły młodzieży szkolnej pod zna- 


l-sze ambulatorium przyfabryczne 


uruchomi Ukezpieczalnia na ul. Wólczańskiej 230 


Sprawa utworzenia w naszym mieście 
ambulatoriów  przyfabrycznych, zwłasz- 
cza przy większych zakładach przemysło- 
wych, wchodzi już na tory realizacji. Am 


bulatoria takie, w myśl projektu uzgod- 
nionego z władzami związkowymi i 
wydziałem lecznictwa Ubezpieczalni Spo 
łecznej, obsługiwałyby nie tylko robotni- 
ków jednej fabryki, lub kilku zakłedów 
blisko sisbie pałożenych, ale również lud- 
ność najbliższej okolicy. W ten sposób za- 
oszczędzi się robotnikom wiele czasu rm 
chodzenie z wizytami do lekarzy ubezpie- 
czalnianych i odciąży się poważnie pokli- 


niki chojeńską czy bałucką. 

Pierwsze ambulatorium  przyfabryczne 
w Łodzi uruchomione ostanie przy 
PZPW Nr 1 im. Waryńskiego w lokalu 
przy ul. Wólczańskiej 230. Obsłuży ono 
kilka opodal znajdujących się fabryk włó 
kienniczych. Staraniem rady zakład j 
PZPW Nr 1 z funduszów, socjalnych tej 
fabryki przeprowadzany jest obecnie r 
mont lokalu ambulatoryjnego. Po zakoń- 
czeniu go Ubezpieczalnia obsadzi ambula- 
torium swym persopelem, a więc lekarza- 
mi różnych specjalności, pielęgniarkami 
itd. (at) 


Za tydzień - koniec nauki 


Pożegnanie roku szkolnego 


odhedzie się kardze uroczyście w sali Filharmonii 


Rok szkolny 1948-49 ma się ku końco-|i okręgu łódzkim odbędzie się w dnin 


wi. Kuratorium łódzkiego okręgu szkol- 
nego otrzymało wczoraj z Ministerstwa 
Oświaty definitywne instrukcje odnoś- 
nie terminów zakończenia zajęć w szko 
łach oraz uroczystości z tym związa- 
nych, Ę 

I tak klasy od I do VI pracować będą 
do przyszłego wtorku dnia 28 czerwca 
rb, Zajęcia w klasach VII— XI, we wszy 
stkich szkołach zawodowych oraz lice- 
ach pedagogicznych zakończene zosta- 
na w nadchodzącą sobotę, dn. 25 czorw 


robotniczych 


anizacj przewidz 
Są na przyszłą niedzielę, 256 bm. Tego 
też dnia uczniowie otrzymają zapewne 
świadectwa szkolne, 

Uroczystość centralna z okazji zakoń 
czenia roku szkolnego 1048-49 w Łodzi 


29 czerwca rb. w sali Filharmonii Miej 
skiej, Będzie ona nosiła charakter spra 
wozdawczy i zbilansowane zostaną na 
riej osiągnięcia nauczycielstwa, a zwła 
szcza jego przodowników pracy. Ci osta 
tni zostaną udekorowani Krzyżami Za- 
sługi oraz obdarzeni dyplomami nzna- 
nia za ofiarną pracę na polu krzewie- 
nia oświaty i wychowania naszej mło- 
dzieży. 

Na program uroczystości zakończenia 
roku szkolnego złoża się m, in. spra- 
wozdanie ogólne kuratora z dotychcza- 
sowych rezultatów nauczania i wycho- 


„| wania. sprawozdania przewodniczącego 


Zw. Nanczyciel-| tu. Drewnian 
i mieniach. Jak 


zarządu 
jego, przemówienia przedsta 
politycznych. rad zakład 


łódzkich i wydaniu dyplomów uznania 
nastapi cześć arfvsivezna (at) 


ktem radości i wygody. Na miesięczne 
utrzymanie każdego ucznia przeznaczono 


1,000 zł” Kwota ta wystarczy na wszyst= 
kie wydatki, związane z utrzymaniem 
i rózrywkami, 


Kuratorium okręgu szkolnego łódzkie- 


h |go przez swoich instruktorów dokłada sta 


rań, aby domy wypoczynkowe prowadzo- 
ne były przez wykwalifikowanych kierow 
ników. Zainteresowanie koloniami jest 
olbrzymie. Dość powiedzieć, że zgłoszenia 
przerosły oczekiwania organizatorów ka- 
lonii. Nawiązano również kontakty z za- 
kładami pracy, które ze swoich funduszów 
socjalnych subsydiują kolonie dla dzieci 
robotników i pracowników. 

Celem należytej kontroli kolonii, na 
wniosek władz centralnych i związków za 
wodowych, przystąpiono do montowonia 
tzw. „trójek społecznych", które będą w 

ie wakacji systematycznie wizytować 
stkie kolonie młodzieżowe. Do ubie- 
głego roku kolonie szkolne wizytowane 
były przez przygodnych ludzi, rekrutują- 
cych się ze sfer rodzicielskich. Wizytacje 
te często nie stały na należytym poziomie. 
Obecnie ekipy wizytacyjne reprezentowane 
będą przez przedstawicieli partii politycz- 
nych, zakładów pracy oraz fachowców-pe 
dagogów. Taki skład „trójek* wizytacyj- 
h daje gwarancję, że kontrola przyczy 
ni się do podniesienia sprawności koloni, 
do właściwej opieki nad miodziedą, 

Specjalna uwaga zwrócona zostanie na 
pracę kuchni i na dobór menu. Wypoczy* 
wająca młodzież otrzyma pełnowartościo= 
we pożywienie 4 a nawet 5 razy dziennie. 

Kredyty, przeznaczone na tegoroczną 
akcję kolonijną są znaczne, jednak, jak 
można z ntować się z liczby zgłoszeń, 
trzeba będzie powiększyć je o okółó 70-— 
80 milionów złotych, aby objąć akcją kolo 
nijną wszystkich zarejestrowanych ucz- 
iw. Towarzystwo Kolonii Letnich i Ku 
ratorium Szkolne są przeświadczone, że 
jeszcze przed zakończeniem zajęć w szko 
lach wladze centralne zawiadomią Łódź 


o wyasygnowaniu brakującej sumy, tak, 
aby nie trzeba było ograniczyć liczby ucz- 
niów-wczasowiczów. (cis) 


Za lekkomyślność — grzywna 
Od płomienia lampy 
zapalił się sufit 
Za niezachowanie należytej ostrożność: { 
wynikające stąd niebezpieczeństwo publicz- 
ne —*grożą sankcje karne! e 
Sprawę taką rozpatrywał wczoraj Sąd O- 
ręgowy. Jad: Nowak (Żabieniec 67) po- 

a palącą się lampę naftową na wyso- 
kim kredensie, w bliskiej odległości od sufi- 
tana? niebawem w plo- 
a ze szkicu sytusevjne= 


o, nieopanowany w porę pożar mógł objąć 
ednie budynki. 


tłumaczyła się. iż „nie 
a, że sufit może się zająć od lampy" 
d skazał ją za. niezachowanie koniecz- 
nej ostrożności na 3.000 zł. grzywny o) 
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alarmowane krzykiem Hoggensa i po chwi 
li dczorcy z bronią w ręku rozpoczęli po- 
szukiwania wśród zarośli otaczających bu 
dynki, 


J 


Na chwilę udało im się ukryć, ale Hog- 
gens wściekły, że ktoś mógł go podsłuchać 
i dowiedzieć się o jego tajemnicy, popędzał 
dczorców przekleństwami i obietnicą du-| 
żej nagrody. 

pz 


strzegł luny ognia, 
strony wsi. Wszyscy byli zajęci poszukiwa 
niami. Nagle sam Van Hoggens spostrzegł 
porucznika ukrytego w cieniu ściany jed-| 
nego z budynków. — Hej, wy tam! Do 
mnie! Mamy zbiega! — krzyknął w kieruni 
ku strażników. 


„Złoty Kask“ 


ponownie zdobył Mieloch 


W Poznaniu na torze w Ławicy odbyły 
sie zawody już 10-te zrzędu o tak zwany 
„Złoty Kask“. W biegu dla maszyn do 500 
cem, Mieloch miał defekt maszyny i nikt 
nie liczył na jego sukces. Mieloch na siód- 
mym okrażeniu doszedł jednak Markow- 
skiego (W-wa) i zajął pierwsze miejsce. 

W kategorii maszyn do 350 cem. pierw- 
szy był Bukowski (Poznań), w kategorii do 
250 cem. uzyskano bardzo słabe czasy, tp 
też nikt tutaj nie zakwalifikował się do 
finału. 

Finałowy bieg wygrał Mieloch ustana- 
wiając nowy rekord toru wynikiem 14,01,8 
sek, Drugie miejsce zajął Markowski 
'wa), a trzecie Antcniewicz (Zielona 
Góra). Widzów 40 tys. 


ŁKS Włóknizrz wygrywa 


w zawodach ligowych 
szczypiorniaka 
W meczu szczypiorninka o mistrzostwo ligi 
odbytym w Bydgoszczy drużyną ŁKS Włóknia 
rza pokonała Związkowiec w stosttnku 13:6 do 
pauzy 5:4 dla ŁKS Włókniarza, 


Skład Warszawy 


na mecz z Krakowem 

Na spotkanie piłkarskie Kraków — Warsza- 
wa o puchar śp. Kałuży, które odbędzie się dn. 
23 bm. na Stadionie WP. w Warszawie, Kpt. 
zw. WOZPN wyznaczył następujących zawodni 
ków: 

BORUCZ, WOŁOSZ, PRUSKI, BRZOZOW- 
EKL WIŚNIEWSKI, ŚWIOARZ, OCHMAŃSKI, 
BZCZAWIŃSKI, („Polonia“) SKROMNY, WAS 
KO, MORDARSKI, GÓRSKI, OLEJNIK, (Le- 
gia), OLSZEWSKI (Marymont) i LEWANDOW 
BKI (Znicz). 


Redaktor Naczelny: E. KRONIEWICZ. 


| kowa. Na ogół wyni 


= EXPRESS ILUSTR 
Jaki skład, taki wynik 


DANIA-POLSKA 2:1 (0:1) 


Po raz czwarty przegraliśmy z piłkarzami Danii 


Piąte spotkanie piłkarzy polskich w meczu międzypaństwowym 
zakończyło się zwycięstwem Duńczyków. Tym razem wynik brzmi 
rzyść. Jest to cyfrowo nikła porażka, tym niemniej jednak 


z boiska jako pekonani. 


z Danią znów 
2:1 na ich ko- 
raz jeszcze zeszliśmy 


Optymistom, którzy spodziewali się wczoraj jakiegoś „cudu“, warto przypom- 


nieć wyn 


i czterech poprzednich spotkań, a łatwo przekonają się na jak kruchych 


podstawach budowali swe nadzieje. Duńczycy pokonali nas trzykrotnie: w Kopen- 


hadze w 1934 roku 4:2, w 1936 r. — 2:1 i w 1948 r. — 


Warszawie w 1937 r. 1:3. 
Możliwe, że wczorajsz; 


0. Przegrali jeden raz w 


„wielki mecz* budził nadzieje na lepszy wynik dlate- 


go. iż wczoraj wystąpiła zaledwie połowa graczy tej świetnej drużyny Duńczyków, 


która rozgromiła nas ostatnio w Kopenhadze. Okazało się jednak, 


pletowany zespół wystarczył, ażeby z obcego terenu wywieźć zwycięstwo. 


x 


Mecz zgromadził na stadionie Wojska 
Polskiego około 40 tys. widzów. Polska 
drużyna miała w pierwszej połowie stronę 
z wiatrem i to ułatwiało jej zadanie. Po- 
czątkowe pociągnięcia były dość szybkie, 
a gra otwarta. W 4. min. pierwsza nie dość 
pewna interwencja obrony wciągnęła w 
akcję Rybickiego, ale następnie gra prze- 
niosła się na stronę Duńczyków. Rzut z ro 
gu Mamoń wybił na aut „a za chwilę nasz 
lewoskrzydłowy strzelił obok słupka. W 
10 min. bramkarz Nielsen zmuszony do in 
terwencji wyłapał strzał Mamonia po akcji 
Spodzieji i Kohuta. Był to pierwszy cel- 


x 


ny strzał na bramkę Danii, W 18 min. rzut 
wolny Brzozowskiego nie wykorzystali 
Kohut z Mamoniem. 

Tempo gry spadło. Duńczycy są dziwnie 
powolni, nasi piłkarze przewyższali ich 
szybkością i w starcie do piłki, ustępują 
jednak w grze głową. Nic dziwnego zresz 
a, bo Duńczycy to rosłe chłopy. Polacy 
atakują przeważnie prawą stroną, ale Ko- 
kot II dobrze obstawiony przez Petersena 
nie dochodzi do głosu. Lotne skrzydła Duń 
czyków są również dobrze strzeżone przez 
Gędłka i Barwińskiego. W 29 min. Lund- 
berg strzela ostro, lecz Rybicki obronił na 


Dwa rekordy ČSR 


padły na zawodach lekkoatletycznych z Polską 


W Krakowie odbył się międzypaństwo- 
wy mecz lekkoatletyczny POLSK. 
CZECHOSŁOWACJA drużyn żeńskich. 
Zwycięstwo odniosła drużyna Czechosło- 
wacji w stosunku 59:36. Należy zaznaczyć, 
że zwycięstwo Czechosłowacji, chociaż jest 
cyfrowo dość znaczne, nie świadczy jed- 
nak o różnicy klasy, gdyż nasze reprezen- 
tantki przegrywały o centymetry, względ- 
nie o ułamki sekund. 

Lekkoatletki _ Czechosłowacji ` miały 
swój wyjątkowo dobry dzień. Na zawe-| 
dach padły wczoraj dwa rekordy czeskie, 
a mianowicie w rzucie dyskiem i w oszcze 
pie, Pierwszy ustanowiła IMGLOWA rzu 
tem 39,30, drugi ZATOPKOWA, żona zna- 
nego biegacza i rekordzisty wynikiem 42 
mtr. Trzy rzuty Zatopkowej były lepsze 


od. dotychczasowego rekordu Czechosło- | 


wacji. 

Sine zwycięstwo edniosły Polki w 
skoku w dal. Tutaj pierwsze miejsce zaję 
ła GEMBOLISZÓWNA, najlepszym w tym 
sezonie wynikiem 5,26. Na 100 mtr. MODE 
RÓWNA była druga w czasie 13,2 s, W 
rzucie dyskiem, gdzie liczono na zajęcie 
przez polskie zawodniczki dwóch pierw 
szych miejsc, WAJSÓWNA była trzecia, a 
DOBRZAŃSKA czwarta. Sztafetę 4x100 
m. wygrała CZSCHOSŁOWACJA w czasie 
51,4. Pólska sztafeta straciła wiele na złej 
zmianie. Czas 52 s. Na 200 m. CIEŚLI- 
KÓWNA była druga 27,7 s, również i w 
kuli BREGULANKA była druga 12,41. m. 
Wreszcie i w oszczepie udało się STACHO 
WICZOWEJ zająć drugie miejsce rzutem 
37,35 mtr. > 


Kraków i Łódź przodują 


Zakończenie ogólnopolskich Igrzysk Szkolnych 


W Warszawie odbyły się dwudniowe ogólno- 
polskie Igrzyska Szkolne, przy niezbyt pomyśl 
nych waninkach atmosferycznych, co niewąt- 
pliwie miało wpływ na uzyskane wyniki, Zawo 
dy pływackie odbyły się na krytej pływalni 
YMCA. Podajemy wyniki uzyskane w finałach, 

WYNIKI FINAŁÓW: 

LEKKOATLETYKA — chłopcy: 100 m — 
Adamski (Poz.) — 11.5, 1500 m — Wideł (Kr) 
— £16.0 4x100 m — Katowice — 45,9 wzwyż 
— Zagadzki (Poz.) — 175, w dzl — Ohnsorge 
(Poz.) — 6,47, oszczep — Walczak (Poz) 
54,11, kula — Soroka (Wroc) — 14,46, dysk 
— Tyli (W-wa) 50,65. 

DZIEWCZĘTA: 60 m — Adamska (Poz.) 
8,0, 4x75 m — Wroclaw 40,3, w dal — Orszty 
newicz (Tor.) — 494, wzwyż — Borowiec (Kr) 
114, kula i dysk —Konikówaa (Kr) 10,39 i 32,60 

PŁYWANIE — chłorey — 100 m dow. 
Zimny (Kat) — 1:06, 100 m. grzbiet — Jabton 
ski (W-wa) — 1:15:7, 200 klas, — Dobrowol- 
ski (Łódź) — 3:01,5, 5x50 m dow. — Warsza 
wa — 2:26.5, 8x100 Zmiennym — Warszawa — 
3348,43 


DZIEWCZĘTA: 100 m klas, — Proniewicz 
(Łódź) — 1:38,2, 50 m. dow — Dzikówna (Kat) 
— 36,7, 50 m grzbiet, — Białkowska (Wr. 
42,9, 5x50 m dow, — Katowice 3:22,5 
$x50 m zmiennym — Katowice — 2:102. W 
punktacji ogólnej zwyciężyła Łódź — 262 pkt 
przed Warszawą 242 pkt. 


PIŁKA RĘCZNA — mistrzostwo szkolne w 
siatkówce chłopców zdobyła Łódź przod Gdań- 
skiem po dogrywce, w koszykówce Toruń przed 
Krakowem a w szczypiorniaku Kraków przed 
Łodzią, Obliczeń punktacji dziewcząt jeszcze 
nie zakończono, 


Zakończenie igrzysk połączone z pokazami 1 
tańcami nastąpiło w niedzielę. 


W defiladzie wzięło udział około 8 tys.. mło- 
dzieży szkolnej. W punktacji zespołowej pierw 
sze miejsce zajął KRAKÓW 2) ŁÓDŹ, 3) WAR 
SZAWA 4) POZNAŃ, Na zakończenie igrzysk 
min, Skrzeszewski i dyr. GUXF, Motyka rozda 
li nagrody zwycięzcom. Na stadionie Wojska 
Polskiego zebrało się około 15 tys. widzów, 


Stawczyk na 100 m.-10,7 sek. 


ledyny dobry wynik na zawodach w Bydgoszczy 


W BYDGOSZCZY odbyły się zawody lekko | las w biegu na 5 klim —15.21,4. Mach (Gdańsk) 


atietyczne drużyn 


kano słabe i tylko nie 


jlska Północ —Palska środ | w biegu na 400 mtr. 51,8. 


W konkurencjach żeńskich zawodniczki z 


uzy: 
liczne zasługują na wyróżnienie. Bardzo dobry | Gdańska, Brodzkówna na 100 m. miała czas 13,7 


wynik, zbliżony do rekordu Polski 


tym Adamczyk w skoku w dal miał 6.83, Kje- 


uzyskał | a Drzewiecka 
Stawczyk w biegu na 109 mtr. — 10,7 s. Poza| W sumie zwyciężyła drużyna 


eme 37,01 mir 
Polska Północ 
118,75 pkt. Widzów około 4 tys. 


w rzucie dy 
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Dobra gospodyni powinna już wiedzieć, że 


MARGARYNA marki VITA -UHIDA" 
doskonale zastępuje MASŁO 
Ządajcie we wszystkich sklepach spożywczych! 


krywką. W sumie częściej jest jednak za- 
trudniony bramkarz gości, W 39 min. lad- 
ne zagranie Mamonia ze Spodzieją przy 
jednoczesnej zmianie pozycji; do piłki do 
szedł Gracz, lecz zawinił pod bramką rę- 
kę i okazja stracona. W 40 min. Duńczycy 
uzyskali rzut z rogu, lecz sytuację wyjaś- 
nił Barwiński. 

W 43 min. padła wreszcie upragniona 
bramka. Akcję zainicjował Mamoń i piłka 
powędrowała do Spodzieji. Ten przerzu- 
cił ją przytomnie wybiegającemu na po- 
zycji Kohutowi, prędzej jednak znalazł 
się przy piłce Kokot II, strzelił ostro i pił- 
ka wylądowała w siatce. W drużynie ra- 
dość, lecz Duńczycy odpowiedzieli natych 
miast groźnym atakiem. Na szczęście Ry- 
bicki stanął im na przeszkodzie. Do pauzy 
1:0 dla Polaków. 

Po przerwie do głosu doszli Duńczycy. 
Teraz wiatr jest ich sprzymierzeńcem. 
Duńczycy, nie bawiąc się w zawiłe kombi 
nacje, szybko przerzucają piłkę na naszą 
|stronę boiska i często przesiadują pod 
|bramką. Wypady Polaków są nieliczne. 
„Dwukrotnie interweniuje z powodzeniem 
Barwiński, sytuację po rzucie z rogu wy- 
jaśnił Parpan głową. Za chwilę strzelił 
Jensen i Rybicki piąstkuje. Duńczycy ener 
gicznie napierają i grają twardo, atakują 
często bramkarza, jednak w sposób dozwo 
lony. 

W 10 min. prawy łącznik Rechendorf, 
przejmując podanie pomocnika, minął Par 
pana i Suszczyka i ostro strzelił, Jest 1:1. 
Rybicki nie mógł obronić, W 14 min. znów 
niebezpieczny atak Danii zakończył się dla 
Polski utratą drugiej bramki. Zdobył ją 
Lundberg. uwolniwszy się przedtem od 
„opieki* Parpana. W dalszym ciągu przewa 
gę mają Duńczycy, lecz później gra się wy 
równała. Polacy częściej wysyłają teraz 
lewe skrzydło w bój. Szybki Mamoń ini- 
i cjuje kilka akcji, uwija się po całym bo- 
sku, ciągnie środkiem, podaje Gragzowi, 
| ecz ten zwleka z oddaniem strzału. Oka- 
zja zmarnowana. Środkowy napastnik Han 
sen zbyt ostro fauluje Spodzieję, za co zo 
staje hapómniany. Rzut wolny Brzozow- 
ski przenosi nad poprzeczką. Kokot traci 
piłki, wdając się niepotrzebnie w pojedyn 
ki. W 40 min. prawoskrzydłowy Frantsen 
inicjuje przebój, niebezpieczeństwo zlikwi 

ował Barwiński. Ostatnie minuty należa 
do Polaków, lecz wynik pozostał nie 
zmieniony 2:1 dla Danii, 


Drużyny grały w składach: POLSKA — 
Rybicki, Gędłek, Barwiński, Suszczyk, 
Parpan, Brzozowski, Kokot II, Gracz. Spo 
dzieja, Kohut, Mamoń. DANIA — Niel- 
sen, Koeppen. Petersen, Pilmark, Hansen, 
Jensen, Frantsen, Rechendorf,  Prasst, 
Lundberg, Lyngsaa. 

Sedziował Nemcowsky (Czechosłowacja) 
FANATYK NRY YA ACHA 


Zagłębie-Łórź 4:2 (2:1) 
a Poznań — Dolny Sląsk 2:2 

W SOSNOWCU odhyły się międzyokręgowe 
zawody piłkarskie ZAGŁĘBIE — ŁóDŹ. Mecz 
ten zakończył się. zasłużonym zwycięstwem re- 
prezentacji ZAGŁĘBIA w stosunku 4:2 (2:1), 
Obie bramki dla drużyny łódzkiej uzyskał 
ŁĄCZ. W ataku słabo zagrał PATKOLO. 

WE WROCŁAWIU odbyły się zawody PO- 
ZNAŃ — DOLNY ŚLĄSK, Wynik meczu 2:2, 
Technicznie i taktycznie lepsza była reprezen 
jtacja POZNANIA, natomiast przeciwnik grał 
ambitniej. Bramki dla Poznania uzyskaji CZAP 
CZYK i WOJCIECHOWSKI Ii, dla przeciwni- 
ka BOREK i SZYMCZAK. W zespsłe POZNA 
NIA wyróżnił się bramkarz KRYSTKOWIAK, 
który obronił rzut karny, GROŃSKI, BIALAR 
i WOJCIECHOWSKI II. Widzów 8 tys. 

POLONIA (Bytom) w meczu towarzyskim 
pokonała długoligowy CHEŁMEK 5:2 (4:0) 
ŚLĄSK OPOLSKI—DOLNY ŚLASK 2:0 (1:0) 
i SLASK — ZAGŁĘBIE 2:1 (1:0), 


Cerdan stracił 


tytuł mistrza świata 

Rozegrane w Detroit spotkanie pięściarskie 
o tytuł mistrza świata w wadze średniej mię- 
dzy obrońcą tytułu Francuzem Cerdanem a 
Amerykaninem La Motta zakończyło się niespo 
| dziewang porażką Cerdana przez t. k. o, w IX 
rundzie 

Francnz doznał, już pod koniec I rundy, kon 
tuzji lewego ramienia, kontynuował jednak wal 
kę, mimo silnego bólu ręki. Pod koniec IX run 
dy, po hadanin lekarskim, sędzia przerwał wal 
| Be. ogłaszając zwycięstwo Amerykanina przez 
jb k 0, 


|| Cerdam był w tej walce faworytem w stosun 
zu 8:5, 


borwwy. tel 109-6% —  Osłuszeń — 


n-01953 


